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P R Z E S T R O G A .
( Dalszy ciąg.)

Twarz Pana Majora gdy te 
słowa wymawiał przybrała taki 
wyraz smutku, że słuchacze po- 
mimowolnie zadrżeli, i złowie
szcze przeczucie jak iskra ele
ktryczna , po wszystkich sercach 
przebiegło. «Ghciałbym doświad
czyć, mówił dalej Pan Major, 
czy tćż i w poniterce karta mi 
równie iść będzie;» —  i zwra
cając się ku Panu Ł. dodał: —  
<jeźli ciągnienie banku nieprzy- 

krem jest panu, to . proszę » —  
Pan L. przyjął ofiarę, i biorąc 
podawane karty: sto dukatów 
w banku!* zawołał. Pan Ma
jor grał najwięcej na zakryte ; 
grał grubo i nieszczęśliwie; —  
kartę po karcie zmykał ze sto
łu , nie pokazując nikomu, o- 
świadczając tylko że przegrał. 
Sam Pan L. z podziwieniem spo
glądał nieraz na twarz i w oczy 
Majora, jakby sięczegóśdomy

ślał, i chciał Z jego postaci isto
tną prawdę wybadać; nic wsza
kże takiego nie dostrzćgł coby 
najdrażliwszą miłość własną o- 
brazić lub upokorzyć mogło. 
Pan Major grał spokojnie i z 
uwagą; nie widać w nim było 
nie tylko chęci okazania przed 
świadkami wspaniałomyślności 
swojćj ,  lecz nawet ani lekcewa
żenia wygranych pieniędzy; i naj- 
przenikliwszy dostrzegacz nić 
mógłby dojść z powićrzchownych 
znaków, czy Pan Major istotnie, 
czy umyślnie przegrywa. Go
dzina nie ubiegła, gdy zcałćj 
kupy marków kilkanaście tylko 
zostało. Pan Major odliczywszy 
dziesięć, resztę postawił na kar
tę , przegrał, i pierwszy raz, 
jakby na dowód, przegraną kar
tę wyświęcił. «Czyź nie mówi
łem , rzekł wesoło, że zawsze 
po zbyt pomyślnćj, przyjść mu
si zła kolej losu?.. Dobrze, żem 

już ją przebył; spokojniej mo
gę myślćć o jutrze. Lecz nie-



—  44

wdzięcznością ł»yl«»l»y odrzucać 
wszystkie dary Fortuny; część 
ich przynajmniej, jak pamiątkę 
po niestałej kochance, zatrzymać 
powinienem. Zostaje sto duka
tó w .— dodał przeliczywszy mar* 
ki i obracając mowę do Pana 
Ł .: — «spodziewaui się że ta 
summa, nie będzie zbyt wielką 
dla Pana?» —  Pan L. połfwićr- 
dzil ukłonem. — « Użyję jej, rzeki 
Major, na potrzeby żołnierzy j 
a więc na ten raz; basta!*—-  
« Przededniem ju tro , rzeki Pan 
L. będę miał honor uiścić się 
z długu ; i chciej być przekona* 
uym Majorze-, że jeżeli kiedy to 
dzisiaj nie żałuję przegranej.. 
Widziałem i umiem oceniać de
likatną względność pańską, gdy 
ja  sam nad krwią młodą nie 
dość panować umiałem.» —  Mó
wiąc te słowa zuczoeiem- wy
ciągnął ku Majorowi rękę, któ
ry ją z uprzejmością uścisnął; i 
wkrótce wszyscy pożegnawszy 
Majora, rozjechali s ię , każdy 
do domu. • •

Pan L. wracał' sam jeden., 
konno. —  Słowa-, któreprzy po
żegnaniu z Majorem- był wyrzekł, 
pochodziły z prawdziwego- uczu
cia,. Gdy objął) bank, a  z po*

wracnjąrćm szćzęwięm przyto
mność i rozwaga wróciły, ochło
nąwszy z gorączkowego zapału, 
ze wstydem rozbićrał sam w so
nie w jak niekorzystnem świetle 
okazał się oczom sąsiadów i ob
cego człowieka; z pczj^racfoeut 
cacłwwoł okiem nałożone mar
k i, i drżał w duszy za każdą ta- 
liją, ażeby z ust Majora nie u- 
słyszćć straszliwego wyrazu: ba
sta. Ale poznał i przekonałsię 
wkrótce, i« jedynyittcełem prze
dłużonej gry Majora, była.chęć 
ułatwienia mu odegranej. Nić 
tak ń-ie wpływa na obudzenie 
szlachetnych uczuć w sercu na- 
szem , jak widok szlachetnego 
względem nas postępowania dru
gich. Równo ziem odkryciem 
Pan L. uczuł się wyższym nad 
słabość sw oję; nie żałował, nie 
dbał, o pićniątlze; i raczćj lękał 
się jak upokorzenia, ażeby go 
Pan Major nie cbcial pokwito
wać zupełnie. —  Doznał więc 
rzeczywiście pewnego rodzaju 
radości, gdy ten na stu duka
tach poprzestał. A le ciemność, 
zimno, samotność ostudziły po
woli to piękne uniesienie, amićj- 
soe jego znowu dawna słabość 
zajęła. Nadaremnie Pan L. wzy
wał pomocy rozumu i serca,; —<«
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przekony wał sarn siebie że stra
ta nie jest dla niego z.nueząeą; 
że nie mógł usunąć się od gry 
bez wystawienia się tta pośmie
wisko sąsiadów; że nie mniej- 
by sm na riit; wystawił, gdyby 
Pan Major felgując mu jak dzie
cku , tło reszty odegrać się po
z w o lił; ie  zalein, ani żałować 
przegranej, ani jej sobie Wyrzu
cać nie powinien; —-  daremnie 
rozbierając postępowanie Majo
ra usiłował obudzić w sobie raź 
juz doznane uczucie;*—żal, gniew  
i zgryzota z przej ranej brały gó
rę nad rozumowaniem , a obraz 
stu dukatów, które będzie mu- 
siał dobyć ze szkatuły i w cu
dze ręce odliczyć, stawał mu 
bezprzestannie przed oczy. —  
W iele ksiąg napisano o wielkich 
namiętnościach ludzkich , o wy
nikających znich cierpieniach i 
skutkach ; wa ka Zniemi uważa
na jęst za oznakę enoty w czło
w ieku, zwyeięztwo, za najpię
kniejszy tryumf ludzkości; świat 
go podziwia i sław i. —  A jednak 
namiętności drobne , błache , co
dzienne ,  przez to samo właśnie 
że są codzienne, daleko, więcej 
udręczeń i cierpień sprawują w 
ogóle ludzkości ; walka z niemi 
tem potrzebniejsza, tem trudnićj-

sz a , że jej świat rtie tylko za
chęty, lecz sprawiedliwości od
mawia ; i zamiast dodać męztwa 
walczącym t ezęśeić j ich owszćtn 
osłabia i upokarza szyderstwem. 
Jak gdyby żołnierz napadtiięty 
wUStruniu od nieprzyjacielskie
go ciura, mniej ik lzyw ał od
wagi, jeśli mu się dzielnie o- 
piera, jak ó w , co wobec wojsk 
przyklaskujących z znaczniej
szym mężnie walczy przeciwni
kiem. Różnica jest w godności 
przeciwnika, może być W sile , 
lecz niema jćj w męztwie żołnie
rza. I równa jest Cnota W czło
wieku czy dumę lub zemstę po
skramia , czy nad skąpstwem lub 
bojaźiiwością mocą woli sw ojej 
prze maga. W  ostatnim nawet 
razie zwyeięztwo tem jest tru- 
dnięjszem,  na tem większą po
chw ałę, jeśli nie chw ałę, za
służy eby powinno; że już sam 
rodzaj pokonanej wady, mniej
szą /.naturę siłę w człowieku o- 
znaeza. —  Przez większą po* 
łowę drogi zanurzony w sobie 
podróżny łamał się z dręc/.ąre- 
mi myślami, które w n im , jak 
urojenia w ciemności, w coraz 
odmienne przerzucały się kształ
ty. Zmordowany1 nareszcie bez
skuteczną walką, puścił wodze
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koniowi i myślom, i smutnie 
głowę ku piersiom skłoniwszy, 
zdawał się ich zwycięzlwo u- 
znawać. Lecz nagle myśl no
w a , niespodziana, mimowolna, 
jak poszept kuszącego szatana, 
przenikła go i obudziła z letargu. 
« Gdyby w nocy kozacy.... gdy

by Major. .. gdyby...!» — nie dał 
sobie dokończyć straszliwego po
mysłu , —  lecz szybko obćjrza- 
wszy się w koło , jakby miał ko
goś obok siebie zobaczyć, świ
snął, krzyknął na konia, i śpią- 
wszy go ostrogami pędził,jak
by od złćj myśli uciekał. Lecz 
zła m yśl, jak czarna jaskółka 
gtjy się za podróżnym ugania, 
wciąż zaglądała mu w oczy i szcze
biotała do uszu: «gdyby Majo
ra wygnali, — gdyby Majora za
b ili—  nie musiułbyś płacić pie
niędzy !» —  «W idocznie mieć 
muszę gorączkę , » —  rzekł Pan 
L . sam do siebie, i rozrzuci
wszy płaszcz którym się otulał, 
zdjął czapkę i skronie nacićrał. 
—  Lecz myśl wygnana z głowy, 
schroniła się do serca; pomysł 
zamićnił się w życzenie. —  Tu  
już zabobonny przestrach i roz
pacz ogarnęły Pana L. —  • Bo
że ! zmiłuj się nademną!» za
wołał głośno; —  « o ja nieszczę

śliwy ! j a , nędzny ! —  do tegoż 
nareszcie przychodzi, że dla 
marnych stu blaszek życzę śmier
ci człowieka, i złych myśli po
konać nić mogę? —  Boże dodaj 
mi siły, wybaw mię od słabo
ści mojej, abym w moc złego 
ducha nie popadał!» —  i to mó
wiąc , łzy upokorzenia i skru
chy stoczyły się po twarzy; pod
niósł oczy ku niebu jak gdyby 
ztamtąd, wzywanego wsparcia 
wyglądał; a usiłując inuemi my
ślami zatlumić tę , z którą wal
czyć już nieśmiał, przyspieszył 
biegu konia i stanął wkrótce 
przed gankiem swojego domu ; 
a zaleciwszy sługom aby go o- 
budzili przed świtem , nieroze- 
brany rzucił się na łóżko —  i 
zasnął. * *

■
Ledwo sen pierwszy zaczął 

sklćjać powieki, zdało mu stężę  
słyszy na dziedzińcu tenteut ko
ni i brzęki pałaszów, i zaraz 
potćm; mocne kołatanie do drzwi 
i głosy wielu ludzi w sieni. Por
wał się więc i wyszedł na spo
tkanie niespodzianych gości. 
Pićrwszym którego napotkał był 
oficer kozacki okryty burką są
czącą się od dćszczu, z pod któ- 
rćj widać było parę pistoletów
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u pasa, ładownicę, i pałasz.
—  «Gdzie gospodarz?* —  za
w ołał groźno wchodząc do po
koju. —  «Ja jes ien i,*  odpowie
dział Pan L. —--«Nid ma - li u 
was Francuzów ?» —  «Żadnego
—  za to zaręczam.* —  «A nie
wiadomo wam gdzieby ich zna
leźć? * —  «Pan L , nim jeszcze  
lo zapylanie u sły sza ł, na sam 
widok wchodzącego oficera , u- 
czu ł odradzającą się w  sobie myśl 
i życzenie, co go już w drodze 
śc ig a ły ; które sam wtedy z ta
ką wzgardą i obrzy izeniem od
rzucał, a które, —  rzeezniepo- 
jęla  ! —  w  lej cli wili w łaśnie, gdy 
go  najbardziej przerażaćby po
w inny, gdy tak łatwo w uczy
nek zamienię się m ogły, —  na
g le  całą sw ą zgrozę w  oczach 
jego  straciły. Czuł wprawdzie 
jeszcze jakiś głos w ew nętrzny, 
co go o niebezpieczeństwie o- 
strzeg a ł; lecz była to raczej o- 
bawa posądzenia i niesławy u 
lu d z i, niż w stręt do złego U- 
czynku ; —  a i ten g łos zbawien
ny coraz mniej dawał się sły- 
sz će , w'miarę wzmagającej się 
żądzy ocalenia przegranych pie
niędzy* W  tym stanie wewnę
trznego wahania się Pana L. 
doszło go zapytanie oficera; zmie

szał s ię ,  i w danej odpowiedzi 
lak się wikłał i jąkał, że zamiast 
położyć koniec dalszym bada
niom ,  w iększe tylko podejrze
nie w pytającym obudził. ‘ Mo
ści P a n ie !» —  rzekł surowo o- 
ficer , — «powinność moja i słu 
żba każą mi poszukiwać i ści
gać nieprzyjaciół mojej ojczyzny • 
Z niezrozumiałej odpowiedzi wa- 
szćj domyślam się że wiesz gdzie 
się znajdują. Proszę mi odpo
wiedzieć w yraźnie: tak albo nie, 
ale słowem  ofieerskićm zaręczam, 
że jeźli fałsz uajurniejszy odkry
ję , każę w as okuć w kajdany i 
do głów nej kwatery dostawić. 
—  W  rysach , i w głosie oficera 
znać było że nie napróżno ebee 
straszyć i że co obiecywał do
trzyma. Strwożony Pan L. , 
usprawiedliwiając się sam w  so 
fa i e przy musem , na c i s k a n y prócz 
tego coraz nowemi pytaniami 
oficera , powiedział mu: wszystko  
z k o le i: o prztbyiiii kul u inny do 
m iasteczka, o jej liczbie, słabo
ści ,  a nawet i  o gospodzie M a
jo r a .—  W ysłuchaw szy go ofi
cer , podziękował mu za życzli
w ość ; i nie przyjmując nawet 
ofiarowanego posiłku , rozkazał 
ludziom swoim  wsiąść na koń, 
i sam stanąwszy na c z e le ,  ru-
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szył kłusem drogą do Stnorgoń!
—  Z iłiknącem echem tententu 
oddąfctjjwli się spiesznie konni
cy, Pan j4, ohłouął z jKWStfSi* 
clin , w jaki go obecn ość i groź
by oficyi-a wprawiły |  (cez gdy 
się zastanowił nad tćm co się 
Stało ,  i <■(» się jeszcze wskutek 
tajgi sWĆ musi; gdy wszedł w  
blizszc rozpoznanie pobudek któ
re go do wyjawienia wszystkie
go przywiodłyi zgrw R l*  i roz
pacz. ogarnęły serce. —  Jak czło
wiek nad załamującym się brze
giem przepaści, cbwytB się choć 
najsłabszej ga łęzi, by się po nad 
głębią nftezymąć; tak Pan L. 
ws/zvslk*ćnłi silami swćj dusz.y 
ujął się ostBiećznćj wyńtówdsł-, 
że był przymuszonym, że się 
oprzeć nić mógł. Podpora ró
wnie słaba jak gałąź, rozpacz 
występku jak otchłań bezden na! ... 
— jeszcze jest czas zapo
bieżenia złemu !-—  Droga którą 
udali się kozacy, omijając las i 
bagniska ilu óm  lukiem do tnia- 
steczka kołuje; przez las jest 
ścićszka prosta, cięciwa owego 
lu k u ;— dobry koń i śmiały jeź
dziec w godzinie staną u cćin, 
jadących wiel ką d rogą uprzedzą!
—  Co pomyślał, wykonał* -— 
Porwał ze ściany parę pistole

tó w , porwał z szkatuły zwój nic- 
szczęsnycłi dukatów, i wpadł- 
s;v  nakoń pędz.ił go tchu siar
czyło, nie równą, krętą, W cie- 
mńft^fłacb nie diłjrzaflą SHBśz- 
ką. SHespofcajność dodawaja mu 
skrzydeł:—.fcążda chwila zda
wała mu się godziną- dnż prze
był grząskie bagniska | oblane 
loifcłW gałęzie klekotały nad je
go głową , gdy twarzą na grzy
wie konia oparły [WMeJiaywnł 
gęstwinę lasu. Mroźny wiatr 
wył przeraźliwie; spłoszone z 
drz.ew kawki i wrony łopotały 
w około krakając ; on pędził i 
na nie. nie zważał. JSaświi z»- 
bićrać się zaczęło: zarośla c o 
raz rzed n ia ły ju ż  widać pole; 
chwila jeszcze a ujrzy miasle- 
sfeeko! —  Jęńdziee odetchnął 
swobodniej, os tal ti ich sil z ko
nin dobywa; —  już wybiegł z 
lasu, spogląda ; —  o rozpaczy !. 
on zbłądził!. wziął się drogą na 
lew o , miasteczko na prawo zo
stało; — pół mJłijesme ma dro
gi-— a świt już błyszczeć zaczy
na , a koń zadyszany ch vyieje się, 
musi odpocząć lub padnie ! ...  
Teraz to nieszczęśliwy jeździec 
poznaje hłabość pieniędzy; —  
oddałby skarby największe że
by siły konia pokrzepić; przy-
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jąłby ubóstwo i nędzę żeby tyl
ko uratować Majora j —  pienią
dze czuje w kieszeni, ale z nich 
ratunku żadnego ! —  Złorzecząc 
i rozpaczając raz jeszcze konia 
swojego usiłuje wzbudzić do 
biegu; napróżuo ! —  koń skoczył 
razy kilka, zarył nozdrzem i u- 
padł. On zrywa się z siodła i 
bieży ; zrzucił płaszcz i zwierz
chnie odzienie, bo mu wnićm  
ciężko, gorąco; trawiony ogniem 
wewnętrznym wiatru i rnroz-u 
nie czuje ; ogląda się na wschód 
i bieży. Już ze wzgórza widzi 
miasteczko, już się do bram je
go przybliża -— gdy nagle wy
strzał ze strzelby, jakby weń 
kulą ugodził, przeraził go i w 
biegu zatrzymał. Coraz gęstsze 
wystrzały, szczęk broni i hałas 
w miasteczku dały poznać że przy
bywa za późno. Machinalnie 
skoczył znów naprzód i spieszył 
prosto na odgłos. Dobieglszy 
rynku, ujrzał jak cała kolumna 
W gęste ściśnięta szeregi w prze
ciwną ustępowała- ulicę, zwra
cając się i odstrzełiwając. Ko
zacy rozbiegłszy się po rynku , 
pochyleni na siodłach, z nasta
wionymi pikami,  nacićrali i co
fali się nazad, przeraźliwym o- 
krzykiem napełniając powietrze;

kiedy tymczasem drudzy, w mil
czeniu rozpierzebnieni po bokach, 
to zabićgając na przód kolumnie, 
to czając się po za domami,  z 
karabinków ognia dawali. Na 
rynku żadnego trupa -niebyło; 
porządny szyk kolumny dowo
dził obecności w odza ,  i bezpie
czny jćj odwrót zaręczał;—  mu- 
sieli się spodzićwae napaści, al
bo ich kto o niej uprzedził. 
Pan L. poglądał z radością; a 
pewny ocalenia Majora, z jednej 
Ostateczności wpadł w drugą, 
cieszył się ze swego .postępku 
widząc Że się razem od zgry
zot i od opłaty uw olnił. -— Szedł 
jednak do Majora by się lepiej 
o wszystkiem dowiedzieć. B r a 
ma i drzwi stały otworem, 
na dziedzińcu niebyło nikogo. 
W szedłszy do izby wzdrygnął 
się widząc rozsypane na podło
dze karty, lecz co go bardzićj 
strw ożyło, był to kapelusz, mun
dur i szpada Majora , spokojnie 
ua stoliku leżąc®, W  drugim 
pokoju stało łóżko jego;, tam 
ujrzał otworzona okno wycho
dzące na ogród, niespokojny 
zbliżał się by wyjrzćć, gdy w 
tćm usłyszał jęk- i chrapanie 
jakby konającego człowieka,,po
chodzące zza okna. W  jednćj
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chwili Pan L. ujrzał się w o- 
grodzie; lecz obraz co się Łam 
oczom jego 'przedstawił, prze
wyższył okropnością swoją wszy
stkie jego przewidzenia i trwo
gi. Na kuple suchych liści i 
śmieci przed oknem, leżał czło
wiek twarzą do ziem i, na wpół 
tylko ubrany; —  długie strumie
ni^ krw i, co mu pierś i koszulę 
broczyła, czerwieniły się w koło 
po śniógu, i gdyby nie chrapliwy 
oddech i konwulsyjne drganie 
rozkrzyżowanych rąk i palców, 
wziąśćby go można było za u- 
marłe już ciało. Pan L. krzy
knął z rozpaczy; nagłos len umie
rający podniósł się zwolna i zwró
cił ku niemu twarz jak mchem 
całą mroźnym szronem okrytą, 
posiniałą od zimna i bladą. Był 
to sam nieszczęśliwy Major, o- 
czy jego spotkawszy się z oczy
ma przychodnia, zaiskrzyły o- 
slatkiem życia: «Czekałem cię 
zdrajco 1» zawołał, — «nie zapła
ciłeś , —  zapłacisz —  wska
zał ręką ku niebu, rozciągnął 
się na śniegu i skonał. Pan L. 
stał nieruchomy; dziwna cichość 
obeszła go wkoło, gorąeośe roz
lała się po członkacb, pamięć 
i zmysły utracił. O '

( Dokończenie nastąpi.)

ZDANIA I UW AGI.

Pierwsza mowa szatana do rodu tu- 
( dzkiego

Zaczęła się najskromniej od słow a:
(d la  czego?

Ci co nad czas i miejsce ducha swe 
( go wzbili,

Mogą czucia wieczności doznać w ba 
(zdćj chwili

Gdy pełnisz cnotę , cierpisz trudy i 
(kłopoty,

Jeszcześ nie jest cnotliwym, tylko szu- 
(kasz cnoty.

W  jednym tylko przypadku rada nie 
(zawadzi;

W  jakim?—  gdy się pokora u mądro* 
(ści radzi.

Prawd w piśmie bozem, równie jako 
j  (gwiazd w błękicie

Im lepsze macie oczy, leni więcej 
(ujrzycie.

Na głębszych fundamentach wyzszy 
(siać mur może,

1 wyzszy rozum tylko na głębszej po- 
(korze.

ZAGADKA.

Łzy nam wyciska chociaż bez przyczyny 
Nikczemny, pnie się w obłoków krainy 
Czarny jak węgiel, biały jak powietrze 
Rodzi s ię , i  mrze najlepiej przy wietrze.




